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OPIS
Romantyczna komedia z dwójką najgorętszych młodych aktorów Hollywood - Emmą Stone i Ryanem Goslingiem.

Reżyser obsypanego nagrodami „Whiplash” tym razem przedstawia muzyczną opowieść w znacznie lżejszym tonie.

Na tle kolorowego i tętniącego życiem Los Angeles rozgrywa się romantyczna historia dwojga marzycieli – Sebastiana i Mii, którzy próbują zrealizować swoje sny o karierze w showbiznesie.

Mia jest początkującą aktorką, która w oczekiwaniu na szansę pracuje jako kelnerka. Sebastian to muzyk jazzowy, który zamiast nagrywać płyty, gra do kotleta w podrzędnej knajpce. Gdy drogi tych dwojga przetną się, połączy ich wspólne pragnienie, by zacząć wreszcie robić to co kochają. Miłość dodaje im sił, ale gdy kariery zaczynają się wreszcie układać, coraz mniej jest czasu i sił dla siebie nawzajem. Czy uda im się ocalić uczucie, nie rezygnując z marzeń?
MUSICAL NA MIARĘ XXI WIEKU

Chłopak spotyka dziewczynę i razem wyruszają na podbój miasta wielkich gwiazd, łamiąc przy okazji wszelkie konwencje codziennego życia. „La La Land” zabiera widzów w podróż tętniącą energią, piosenkami oraz tańcem. Film jest urzekającą wizualnie odą do przepychu i nieśmiertelnych emocji klasyków kina i zarazem listem miłosnym do Los Angeles, miasta wielkich marzeń. Stworzony przez utalentowanego reżysera i scenarzystę Damiena Chazelle'a (nagrodzony Oscarem za „Whiplash”), film stanowi również kolejne ekranowe spotkanie Ryana Goslinga oraz Emmy Stone. Akcja rozpoczyna się w miejscu, w którym w Los Angeles rozpoczyna się dosłownie wszystko: na autostradzie. Właśnie tam Sebastian poznaje Mię w otoczenu dźwięku klaksonów zagłuszających wszystko. Korek odzwierciedla odczuwany przez oboje życiowy impas. Bohaterowie walczą o spełnienie swych niemal niemożliwych marzeń, które wyznaczają rytm codzienności całemu Los Angeles: Sebastian chciałby, żeby współcześni ludzie znowu zakochiwali się w tradycyjnym jazzie, a Mia pragnie przynajmniej jednego sukcesu na aktorskich przesłuchaniach. Nie podejrzewają, że to spotkanie pozwoli im dokonać rzeczy, których nie byliby w stanie dokonać w pojedynkę.
Podejmowane przez nich kroki, zarówno w sferze osobistej, jak i artystycznej, powołują do życia zupełnie wyjątkowy filmowy świat, który zostaje zrealizowany w „La La Land” za pomocą koloru, dźwięku, muzyki oraz słów prowadzących do poszukiwanego przez wszystkich ludzi szczęścia. Chazelle nie próbuje ukrywać źródeł swej inspiracji, składając odważny hołd legendom kina i jednocześnie wykorzystując wszystkie współczesne możliwości filmowe, by opowiedzieć historię związków, intymności, marzeń i stawania na życiowym rozdrożu, gdzie każdy kolejny krok wywołuje lawinę wydarzeń. „Chciałem nakręcić film o marzycielach, o dwójce ludzi o ogromnych marzeniach, które ich napędzają, łączą i jednocześnie rozdzielają”, wyjaśnia Chazelle. „La La Land jest zupełnie innym filmem od Whiplash, ale oba są projektami osobistymi: opowiadają o łączeniu życia osobistego ze sztuką, o balansowaniu na granicy rzeczywistości i marzeń, o utrzymywaniu związku ze sztuką na takim samym poziomie co wartościowych relacji z innymi ludźmi. W La La Land opowiedziałem tę historię za pomocą muzyki, piosenek i tańca. Uważam, że gatunek musicalu idealnie się do tego nadaje, gdyż zawsze był zawieszony pomiędzy rzeczywistością a marzeniem, pomiędzy tym, co możliwe a piękną iluzją”.
Poszczególne składniki „La La Land” są doskonale znane światu kina, jednakże producent Marc Platt, weteran scenicznych i filmowych musicali, twierdzi, że film wyróżnia się podejściem do tematu. Platt dołączył do producentów Freda Bergera i Jordana Horowitza, którzy rozwijali projekt od początku wraz z Chazelle'em. „Damien tchnął w gatunek nowe życie, czerpiąc z klasyki, ale przekładając ją jednocześnie na współczesne życie w LA”, wyjaśnia Marc Platt. „Dzięki niemu młodzi widzowie będą w stanie zakochać się na nowo w starych, wspaniałych filmach, poznać magię i siłę klasycznych musicali”. W celu nakręcenia tej filmowej hybrydy złożonej z inspiracji i innowacyjnych rozwiązań Chazelle podjął współpracę z wieloma zawodowcami z branży. Wśród nich znalazł się kompozytor Justin Hurwitz, którego współpraca z reżyserem rozpoczęła się jeszcze przed sukcesem „Whiplash”, przy okazji jego debiutanckiego projektu „Guy and Madeline on a Park Bench”. Hurwitz stworzył cały melodyczny świat na potrzeby „La La Land”. Chazelle zaprosił także do współpracy nominowanych do nagród Tony oraz Emmy broadwayowskich autorów słów do piosenek, Benja Paseka i Justina Paula, często określanych „Rogersem i Hammersteinem XXI wieku”, żeby uzupełnili melodie o piękne słowa.
W ekipie znaleźli się również producent wykonawczy Marius de Vries, który współpracował między z innymi z Bazem Luhrmannem nad „Moulin Rouge” oraz „Romeo i Julią”, a także choreografka Mandy Moore, która rozpropagowała współczesny taniec w programie „So You Think You Can Dance”, a w „La La Land” dostała pierwszą w życiu okazję do pracowania przy numerach do tak dużego projektu kinowego. Hurwitz twierdzi, że wraz z Chazelle'em poszukiwali różnych sposobów na wpisanie nowoczesnego języka kina w opierający się na nostalgii gatunek filmowy. „Chcieliśmy zrealizować musical opowiadający o współczesnych obliczach miłości i marzycielstwa w LA”, wyjaśnia kompozytor. „Musicale są przede wszystkim bardzo odrealnione, a naszym założeniem było wpisanie ich w tkankę rzeczywistości, znalezienie w nich miejsca na ukazanie ludzkiej codzienności”. Dla Moore „La La Land” jest filmem zawieszonym pomiędzy współczesnym pojmowaniem a uniwersalnością emocji i refleksji. „Pokazuje, że mariaż muzyki, ruchu, aktorstwa, śpiewania i opowiadania zajmujących historii może mieć znaczenie kulturowe”.
WKRACZAJĄC DO ŚWIATA „LA LA LAND”

Projekt „La La Land” miał swoje źródło w iście szalonym marzeniu. Damien Chazelle pragnął sprawdzić, czy będzie w stanie zrealizować film wpisujący magię i uniwersalność najpiękniejszych francuskich i amerykańskich musicali w czasy współczesnego cynizmu. Świat zmienił się w ciągu ostatniego półwiecza, a prawda jest taka, że musicale święciły swe największe tryumfy w latach 30., 40., 50. i 60. XX wieku, ale czy to oznacza, że ludzie nie są już w stanie czerpać inspiracji i radości z przypadkowych spotkań? Czy nie potrafią już spełniać swych marzeń czy walczenia o ich realizację z zewnętrznymi siłami? Czy nie są w stanie rozpoznawać czystości miłosnego uczucia? Chazelle zastanawiał się, czy narracja oparta na piosenkach i tańcu będzie w stanie przynieść ciągle publiczności radość i ukojenie z oglądania baśni inspirującej do bycia lepszymi i odważniejszymi wersjami samych siebie, nawet w świecie znacznie mroczniejszym i bardziej cyfrowym niż kiedyś. „Chciałem historii miłosnej i tradycyjnego musicalu, ale w nowoczesnej wersji, korzystania z kolorów, planów, kostiumów i wszystkich ekspresjonistycznych elementów tradycyjnej szkoły filmowej w ramach opowieści o dzisiejszych czasach”, wspomina Chazelle.
„La La Land oferuje bardzo współczesne wrażenia estetyczne, wraz z płynną pracą kamery, która sprawia, że publiczność jest w stanie poczuć się niczym w środku oglądanej historii”, dodaje producent Platt. Takie podejście wynika z miłości Chazelle'a do kina, jednakże sam projekt nabrał konkretnych kształtów po spotkaniu reżysera z dwoma uznanymi producentami – Fredem Bergerem, który rozpoczynał karierę wraz z Sofią Coppolą, i Jordanem Horowitzem, znanym z nominowanego do Oscara komediodramatu „Wszystko w porządku” Lisy Cholodenko. Rzecz działa się w Los Angeles, ale nikt nie wiedział wóczas, czy projekt uda się w ogóle zrealizować, choć producentów zaintrygowało założenie całości przedstawione im przez Chazelle'a. „Damien zaimponował nam znajomością kina i tryskającą z każdej jego wypowiedzi pasją, choć wtedy miał na koncie tylko jeden niewielki film. Obserwowaliśmy rozwój jego kariery i z każdym kolejnym rokiem zaczynaliśmy rozumieć, że w przedstawionej przez niego opowieści tkwi ogromny potencjał”, mówi Berger. „Cieszymy się, że nie rzuciliśmy się wtedy do prac, bo nie wiem, czy udałoby nam się w tamtych czasach La La Land nakręcić. Projekt rozwijał się latami, dzięki czemu miał solidne podstawy, które uzupełniły się z jego wspaniałą fabułą i formułą romantycznego musicalu. A Damien dojrzał w tym czasie do reżyserii tego filmu”.
Chazelle inspirował się filmami Jacques'a Demy, reżysera należącego do „francuskiej nowej fali”, który wyłamał się jednak z poważnych i stonowanych filmów lat 60. wraz ze swoimi radośnie kolorowymi musicalami „Parasolki z Cherbourga”, „Panienki z Rochefort” oraz „Pokój w mieście”. „Demy miał ogromny wpływ nie tylko na ten film, ale na wszystko, co kiedykolwiek nakręciłem i chciałbym nakręcić w przyszłości”, wyjaśnia Chazelle. „Parasolki z Cherbourga to musical, który ukształtował mnie jako filmowca. Kocham go bezgranicznie”. Reżyser zafiksował się na punkcie wykorzystania elementów tradycyjnych musicali z lat 40., 50. i 60. – nieprzerywana ścieżka muzyczna, intensywne kolory, niespożyta energia – do opisania swego ulubionego miasta, Los Angeles, które staje się nie mniej romantycznym bohaterem filmu co dwójka głównych kochanków. Chazelle chciał ukazać miasto jako życiową muzę, trwający z nieustannym ruchu kalejdoskop przypadkowych spotkań, niekończących się korków ulicznych oraz nieskończonych ambicji wynikających z tego, że wszyscy mieszkańcy gonią swe piękne i warte zrealizowania marzenia. „Miasto zasługiwało na spektakularną wizję, więc nakręciliśmy je w szerokoekranowym formacie obrazu, by wyglądało jak za czasów świetności klasycznych musicali”.
Reżyser postanowił osadzić prolog „La La Land” na zakorkowanej autostradzie. „W Los Angeles wszyscy jeżdżą samochodami, przeważnie w pojedynkę lub dwójkami. Sprawia to, że miasto wydaje się być bardzo samotne, ale jednocześnie pozwala ludziom snuć wielkie marzenia”, mówi Chazelle. „Co człowiek robi w samochodzie? Puszcza muzykę albo zagłębia się we własnych fantazjach. Każdy ma ich na pęczki, są indywidualne i osobiste, tak jak dobór słuchanych piosenek. Człowiek odseparowuje się na jakiś czas od świata, staje się częścią własnego musicalu wyobraźni”, kontynuuje reżyser „La La Land”. „Uznałem, że to idealny moment na spotkanie dwójki marzycieli, Sebastiana i Mii. Wykorzystaliśmy radia samochodowe, by stworzyć muzyczne tło ich pierwszych wspólnych chwil – to miłość od pierwszego wejrzenia w rytm muzycznych marzeń wszystkich, którzy stają się nieodłącznymi świadkami tego zajścia”. Los Angeles Chazelle'a to również miasto wielu tęsknot, malutkich klubów jazzowych, pełnych napięcia pomieszczeń, w których organizowane są aktorskie przesłuchania, niewielkich kawiarenek, w których ludzie zderzają swe aspiracje z rzeczywistością. Miasto imprez, atrakcji i braku miejsc parkingowych, które potrafi wyrwać każdego człowieka z letargu i dodać mu energii do życia.
„La La Land to zdecydowanie list miłosny dla Los Angeles”, mówi Platt. „Miasto staje się miejscem tysięcy romantycznych fantazji, a jednocześnie nie traci poczucia okupionej wyborami codzienności”. Jednak taki projekt był zaskakującym wyborem dla Chazelle'a, który zyskał sławę i uznanie nakręconym w 2014 roku „Whiplash”, opowieścią o młodym muzyku jazzowym i jego bezwzględnym nauczycielu, która zaczarowała widzów wizualnym rytmem oraz refleksją na temat ludzkich obsesji i ułomności na drodze do wielkości. Film otrzymał pięć nominacji do Oscara, wliczając tę w kategorii „Najlepszy film”, i zdobył trzy prestiżowe statuetki. Jednak Chazelle już wcześniej eksperymentował z formułą musicalu w swoim debiutanckim „Guy and Madeline on a Park Bench”, nakręconym za niewielkie pieniądze czarno-białym musicalu, który stał się w 2009 roku jego filmem zaliczeniowym na Harvardzie. „Zakochałem się w musicalach stosunkowo późno, pod koniec liceum, gdy zacząłem fascynować się kinem awangardowym”, wyjaśnia Chazelle. „Zrozumiałem, że musicale Freda i Ginger z lat 30. były filmami dość eksperymentalnymi i tak do nich podchodziłem. Odkrywanie tego całego bogactwa było niezmiernie ekscytujące”.
„Guy and Madeline on a Park Bench” pokazał światu utalentowanego filmowca z ciekawą wizją, którą Chazelle'owi udało się spełnić dopiero w „La La Land”. „Przy tamtym projekcie ledwie zarysowałem powierzchnię tego, czego chciałem dokonać w gatunku musicalu”, mówi reżyser. „Pisałem więc kolejne scenariusze, żeby sprawdzić, na ile mogę sobie pozwolić w wymyślaniu nawiązującego do klasycznych technik Cinemascope i Technicolor musicalu o współczesności”. Chazelle zaczął pracować nad „La La Land” jeszcze na studiach na Harvardzie, na długo przed „Whiplash” i „Guy and Madeline...”, wraz z Hurwitzem, z którym zaczął się wtedy przyjaźnić. Kompozytor wspomina, że głównym elementem ich rozmów były rytm i melodia. „Nasza współpraca obracała się zawsze wokół muzyki, tym bardziej, że obu nas inspirowały filmy z wielkimi, pamiętnymi ścieżkami dźwiękowymi i układami choreograficznymi – zarówno Parasolki z Cherbourga, jak i Deszczowa piosenka”, dodaje Justin Hurwitz. „Mówimy tym samym językiem i podobnie myślimy”, dorzuca z uśmiechem Damien Chazelle. „Napisał muzykę do moich trzech filmów i mam nadzieję, że napisze do wszystkich przyszłych”.
Hurwitz wyjaśnia, że romantyczne napięcie pomiędzy Sebastianem i Mią napędzało nie tylko pracę na planie, ale także jego wszystkie kompozycje. „To bardzo romantyczny film, ale jest w nim także pewna melancholia”, mówi autor muzyki do „La La Land”. „Miłosne uniesienia mieszają się z życiowymi rozczarowaniami, porywy serca z emocjonalnymi porażkami. Wszystkie te odcienie należało przekazać również w warstwie muzycznej, niewerbalnej”, dodaje Hurwitz, który był najbliższym współpracownikiem Chazelle'a. „Był ze mną przez cały proces powstawania filmu, od początku, gdy nie napisałem jeszcze ani jednej kwestii dialogowej, a on już myślał nad muzycznym motywem przewodnim. Nawet w trakcie montażu ja pracowałem w jednym pomieszczeniu, a on w pokoju po drugiej stronie korytarza”, opowiada reżyser „La La Land”. „Justin był ważnym członkiem naszej filmowej rodziny”, mówi producent Fred Berger. „Muzyka była kluczem do sukcesu tego filmu, więc powstawała równocześnie ze scenariuszem. Justin i Damien znają się od osiemnastego roku życia, byli więc sobie jak bracia, którzy wzajemnie się napędzali. Dla Justina nie było mowy o poświęcaniu jakości na rzecz czegokolwiek. Wysyłał Damienowi setki próbek, a ten dawał Jordanowi i mnie dwadzieścia najlepszych z nich do przesłuchania. Tak powstały kompozycje muzyczne, a na ich podstawie wszystkie piosenki, które Damien wpisał w tkankę opowiadanej w scenariuszu historii”.
Dzięki ogromnemu sukcesowi „Whiplash” Chazelle, uznawany już wówczas za jeden z największych talentów w branży, zaprezentował swoją wizję ludziom z Lionsgate, którzy chcieli zrealizować projekt w dokładnie takim kształcie, jaki młody reżyser sobie wyobraził. „Mogliśmy nakręcić film, który wraz z Justinem wymyśliliśmy w 2006 roku. Nie było mowy o żadnych kompromisach, mimo że wszyscy się ich spodziewaliśmy”, wspomina Chazelle. „Ale w tym przypadku życie prześcignęło wszelkie fantazje i mogłem spełnić swoje marzenie”. Gdy projekt nabierał kształtów, do ekipy dołączył Marc Platt, który pracował z reżyserem Robem Marshallem przy jego dwóch musicalach: „Nine – Dziewieć” oraz „Tajemnicach lasu”. Producent twierdzi, że nie potrafił oprzeć się możliwości współpracy z Chazelle'em. „Kocham musicale, ale jeszcze bardziej uwielbiam nowe talenty, które wiedzą co i jak chcą powiedzieć swoimi filmami”, mówi Platt. „Damien chciał kręcić tak, jak kręcono dawniej – bez montażowych cięć w scenach musicalowych. Interesowało go nawiązywanie do barwności filmów Jacques'a Demy oraz choreografii Jerome'a Robbinsa i Boba Fosse'a. Jednocześnie jego scenariusz jest prawdziwy i wywołuje autentyczne emocje. Cudo!”
Nie zmienia to faktu, że w dzisiejszym kinie musicale wiążą się z ogromnymi wyzwaniami produkcyjnymi. „Jest w nich więcej zmiennych niż w normalnych komediach dramatach. Najpierw w grę wchodzi muzyka, melodia, słowa, orkiestracja i aranżacje wszystkich kompozycji, a to naprawdę dużo wyzwań. Później aktorzy muszą się nauczyć śpiewać i tańczyć do skomplikowanej choreografii, a cała ekipa – na czele z departamentami scenograficznym, kostiumowym i zdjęciowym – dostaje zadanie wykreowania od zera świata, który nie jest rzeczywisty, a jednak łatwo zauważyć w nim elementy rzeczywistości, które każdy z widzów będzie w stanie rozpoznać”, wyjaśnia Platt. „Pytanie brzmiało: czy będziemy rzeczywiście w stanie połączyć te wszystkie elementy w jedną całość, która będzie jednocześnie przyjemnie klasyczna i rozpoznawalnie współczesna?” Odpowiedź kryła się między innymi w kwestii obsadzenia dwójki głównych ról. Chcieliśmy złożyć hołd starej definicji hollywoodzkości i jednocześnie dać publiczności ikoniczną parę, jakiej nikt jeszcze nie widział”, komentuje Chazelle.
„Fred i Ginger, Bogart i Bacall, Myrna Loy i Dick Powell – wszystkie te pary przeszły do historii zarówno dzięki filmom, jak osobowości stanowiących je mężczyzn i kobiet. Uznałem, że Ryan Gosling i Emma Stona są najbliżsi tamtemu ideałowi, a jednocześnie czułem, że będą w stanie wyjść poza oczekiwania publiczności”, mówi Chazelle, dodając, że „La La Land” jest nie tylko filmem  o wielkim romansie, ale także opowieścią o tym, co poświęcany w pogoni za marzeniami. „Jak na ironię, Sebastian i Mia muszą się rozstać, by osiągnąć sukces. Wzrusza mnie koncepcja poznawania osoby, która zmienia całe twoje życie i pozwala ci być tym, kim zawsze chciałeś być, ale ostatecznie musicie pójść w osobnych kierunkach”, kontynuuje Chazelle. „Można spotkać na swojej drodze ludzi, którzy bardzo mocno wpływają na twoje życie, ale z którymi nie spędzasz reszty tego życia. To piękne i jednocześnie przejmująco smutne. Chciałem, żeby La La Land również o takich emocjach opowiadał, bo piękny romans nie oznacza tylko pozytywów”.
RYAN GOSLING: SEBASTIAN I JEGO HISTORIA

Sebastian to pianista jazzowy, który pewnego słonecznego dnia prawie zbywa kobietę swego życia. Jest zatwardziałym miłośnikiem klasycznego jazzu, który nie uznaje chodzenia na kompromisy w żadnej sprawie. Z początku traktuje Mię jak kolejną osobę, która nigdy nie zrozumie jego aspiracji i marzeń, ale potem wszystko się zmienia i zauważa w niej kobietę, której od dawna poszukiwał. W Sebastiana wcielił się Ryan Gosling, tworząc rolę, w jakiej nikt go jeszcze nie widział. Od czasu „Szkolnego chwytu” Ryana Flecka, za który był nominowany do Oscara, aktor jest na ustach wszystkich. Zagrał w tym czasie w takich popularnych filmach jak „Miłość Larsa” Craiga Gillespie'ego, „Idy marcowe” George'a Clooneya, „Blue Valentine” Dereka Cianfrance'a, „Drive” Nicolasa Windinga Refna oraz „Big Short” Adama McKaya. Gosling dał się poznać jako aktor wszechstronny, potrafiący ukazywać najbardziej subtelne nawet emocje, ale czy był w stanie połączyć swoje talenty z czysto fizycznymi umiejętnościami tanecznymi musicalowego amanta?
Marc Platt nie miał żadnych wątpliwości, pracował już zresztą z Goslingiem przy „Drive” i wiedział, na co aktora stać. „Jestem zdania, że nie ma dla niego zbyt dużych wyzwań, ale Ryan ma w sobie również coś, co sprawia, że jego role są ponadczasowe, a to doskonale pasowało do tego bohatera”, mówi producent. „Rola wymagała również intensywnych przygotowań fizycznych i tanecznych, a ja wiedziałem, że dla niego będzie to jedynie dodatkowa zachęta”. Fred Berger zauważa, że Gosling nie tylko rozumiał swojego bohatera, ale był także w stanie wczuć się w emocje targające Mią. „Jego Sebastian to człowiek zdeterminowany, uparcie rozwijający karierę w Los Angeles, które nie chce dać mu szansy na bycie takim pianistą, jakim on chciałby być. Wynika to z jego pasji oraz przekonania o własnych umiejętnościach, co Ryan doskonale oddał przed kamerami”. Jak się okazało, aktor jest zagorzałym miłośnikiem musicali, „Zaintrygował mnie pomysł Damiena, by zrealizować film w stylu klasyków z Fredem i Ginger czy Gene'em Kellym. Zawsze chciałem zagrać w czymś takim, bo kocham tamte dawne filmy, do dzisiaj mnie poruszają”.
Kolejną marchewką na popularnego aktora było całkowite oddanie Sebastiana sztuce jazzowej, która zdaje się zanikać w dzisiejszych czasach pod nawałem popkulturowych bodźców. „Całe życie chciał być pianistą jazzowym, ale widzi, że świat poszedł do przodu i nie będzie w stanie osiągnąć tego, co jego bohaterowie sprzed 70 lat. Wie, że czeka go mało świetlana przyszłość grania za marne grosze w barach, w których ludzie nie przestają nawet rozmawiać, żeby posłuchać granej na żywo muzyki”, wyjaśnia Gosling. „Na ile kompromisów można pójść, żeby móc stać się artystą z własnych wyobrażeń? Sebastian ma problem z odróżnieniem bycia purystą od bycia snobem, ale ostatecznie musi odpowiedzieć sobie na pytanie, które zadaje sobie na pewnym etapie życia wielu kreatywnych ludzi: uznawać swoje powołanie za ważniejsze od wszystkiego i karmić się własną pasją, czy zaakceptować fakt, że to tylko praca, która ma pozwolić płacić na czas wszystkie rachunki?”, kontynuuje Gosling. Wszystko staje na głowie, gdy Sebastian poznaje Mię, w której widzi wielki talent warty wsparcia. „Myślę, że łatwiej mu wierzyć w jej marzenie niż w swoje”, zauważa aktor. „Wie, że Mia musi zacząć tworzyć sobie własne możliwości rozwoju, a nie czekać na to, by inni wyrazili łaskawie zgodę, żeby mogła podążać za swoją pasją”.
Gosling potrafił utożsamić się ze swoim bohaterem, ale wiedział jednocześnie, że będzie musiał przejść przez wiele miesięcy treningu, żeby móc wiarygodnie wcielić się w pianistę jazzowego. Nie wspominając już nawet o lekcjach tańca. Kompozytorowi Justinowi Hurwitzowi najbardziej zaimponowało całkowite oddanie Goslinga. „Nauczył się grać na fortepianie, to było niesamowite! A jednocześnie uczył się śpiewu i tańca, nie sądziłem, że będzie w stanie osiągnąć tak wiele”. Słowa te potwierdza reżyser Chazelle: „Nie ma w filmie ani jednego zbliżenia na ręce Sebastiana, które należałyby do dublera. We wszystkich scenach Ryan naprawdę gra. Rola ta wymagała od niego niesamowitego poświęcenia i pewnego ryzyka, ale poradził sobie wyśmienicie”. Gosling zachwycił również swojego partnera z planu, uznanego muzyka Johna Legenda. „Byłem zazdrosny! Nauczył się grać w zaledwie kilka miesięcy. Wspaniały wyczyn”. Dla Goslinga takie poświęcenie było natomiast oczywiste, tym bardziej, że projekt był dla niego spełnieniem marzeń. „Zawsze chciałem nauczyć się grać na fortepianie, ale nie miałem nigdy okazji. A przy La La Land zapłacili mi za to, bym przez trzy i pół miesiąca się uczył. Fantastycznie spędzony czas!”, mówi aktor.
Gdy Gosling nie pobierał lekcji grania na fortepianie, wraz z Emmą Stone poddawał się ćwiczeniom tanecznym prowadzonym przez doświadczoną choreografkę Mandy Moore. „Od pierwszych sekund widziałam, że ma talent i poczucie rytmu. Był dla siebie bardzo ostry, zawsze twierdził, że jest w stanie zrobić coś jeszcze lepiej”, opowiada Moore. „Każdego dnia robił postępy, a gdy już nauczył się wszystkich ruchów i przygotował odpowiednio ciało, był gotów do szaleństw przed kamerą”. Stone, która zagrała wcześniej z Goslingiem w „Kocha, lubi, szanuje” Glena Ficarry i Johna Requy oraz „Gangster Squad. Pogromcach mafii” Rubena Fleischera, świetnie bawiła się z aktorem na planie. „Ryan wniósł do tej roli tyle energii i życia, nauczył się grać na fortepianie i był wspaniałym partnerem w tańcu. Najbardziej zaskoczyło mnie jednak to, że stworzył tak zabawną postać. Zawsze wiedziałam, że ma świetne poczucie humoru i potrafia rozbawiać cały plan, ale tu przeszedł samego siebie!”
EMMA STONE: MIA I JEJ MARZENIA

Mia to początkująca aktorka, która nie potrafi wyrwać się z błędnego koła dorabiania do czynszu (pracuje jako barista) oraz niekończących się castingów, z których żaden nie przybliża jej do upragnionego celu. Wszystko ulega zmianie, gdy wpada na autostradzie na pewnego pianistę, który w początku wydaje jej się niewychowanym gburem. W postać Mii wcieliła się nominowana do Oscara aktorka Emma Stone, której różnorodna kariera zawiera takie tytuły jak „Supersamiec” Grega Mottoli, „Służące” Tate'a Taylora oraz „Birdman” Alejandro Gonzáleza Iñárritu. Rola Mii stanowiła dla Stone niemałe wyzwanie, ponieważ aktorka musiała zagrać osobę mającą konkretne cele i odczuwającą boleśnie częste w jej życiu dotkliwie porażki, a jednocześnie w ciągu sekundy zamieniać się w fantazyjną bohaterkę przebojowego musicalu. Pomogły jej w tym przede wszystkim doświadczenia z Broadwayu, gdzie zagrała między innymi Sally Bowles w scenicznej adaptacji „Kabaretu”. „Emma była wspaniała, świetnie radziła sobie ze śpiewem i tańcem, a także niewerbalnym wyrażaniem licznych emocji Mii. Uważam, że to jedna z najlepszych aktorek naszych czasów i wystarczy oprzeć się na jej twarzy i języku ciała, bez korzystania z dialogów, żeby stworzyć coś wybitnego”, opowiada Damien Chazelle. „Właśnie do tego dążyłem, do czystości opowiadania oraz budowania postaci poprzez śpiew i taniec”.
Nic dziwnego, że Gosling również zachwyca się swoją partnerką z planu. „Nie ma drugiej takiej jak Emma. Sprawiła, że Mia także stała się wyjątkowa. To dziewczyna, która zaharowuje się w Los Angeles, starając się zrobić z życiem coś konstruktywnego, ale od początku widać, że ma w sobie coś innego, nietypowego”, wyjaśnia aktor. „Nie jest kolejną ładną twarzyczką, którą można łatwo i bezboleśnie wymienić na inną, a właśnie takich osób szukają ludzie z branży rozrywkowej. Emma to również wspaniała tancerka, przyznaję się bez bicia, że nieustannie się na niej lekko opierałem”, podkreśla z uśmiechem Gosling. Producenci byli zachwyceni tym, że Stone nadała swojej bohaterce normalności i przyziemności. „Emma sprawiła, że Mia stała się postacią z krwi i kości. Widać w niej przyszłą gwiazdę filmową, ale ma w sobie także coś autentycznego, po prostu ludzkiego, z czym widzom będzie bardzo łatwo się utożsamić”, dodaje producent Jordan Horowitz. „Łatwo jest się w Emmie zakochać, ale także zrozumieć emocje i dylematy jej bohaterki, co było kluczowe w obsadzaniu tej roli”. A Marc Platt dodaje: „Dzięki Emmie marzenia Mii staną się marzeniami każdego widza, bo nie chodzi przecież tylko o zostanie aktorką, lecz o spełnianie swego potencjału i stawanie się najlepszą wersją samego siebie”.
Wszyscy członkowie ekipy byli również pod wielkim wrażeniem gry Stone, która potrafiła ukazać skomplikowane wnętrze Mii, pląsając jednocześnie w najlepsze przed kamerami. „Taniec jest jej drugą naturą, przychodzi jej bez wysiłku, mimo że musiała długo pracować nad stworzeniem takiego wrażenia”, kontynuuje Horowitz. „W filmie wygląda tak, jakby ta postać została specjalnie dla niej napisana!” Choreografka Moore zachwala poświęcenie Stone. „Była zawsze pełna energii i pasji, czuć to było nie tylko w jej słowach, ale dosłownie w każdym ruchu. Z każdym dniem stawała się lepsza, a obserwowanie całego procesu, który uczynił z niej prawdziwą tancerkę, było wspaniałym doświadczeniem”. Stone spotkała się w bardzo wczesnej fazie projektu z Chazelle'em, który objaśnił jej założenia kilku kluczowych scen musicalowych. „Zakochałam się w nich od pierwszego usłyszenia”, wspomina aktorka. „Spodobała mi się także koncepcja opowiedzenia o dwójce artystów walczących z obojętnością współczesnego Los Angeles, tyle że ukazywanego w formie żywcem wyjętej z klasycznych musicali z lat 50. Cudowny pomysł!”
Aktorka wspomina, że rozumiała także tęsknotę Mii za czymś nietypowym, za pozostawieniem za sobą codziennej przeciętności. „Napędza ją marzenie, którego być może nie do końca nawet rozumie”, wyjaśnia Emma Stone. „Chciałaby zostać artystką w mieście, w którym każdy by tego chciał. Czuje, że ma w sobie coś wyjątkowego, ale nie wie, co to jest. Doskonale wiem, co to znaczy chodzić na dziesiątki nieudanych castingów, więc potrafiłam się z nią utożsamić, ale najfajniejsze było zabieranie jej do świata musicalowych emocji, gdy cała ulica zaczyna nagle razem z nią śpiewać”. Choć aktorka ma, podobnie jak Gosling, spore doświadczenie w teatrze muzycznym, spędziła kilka miesięcy na przygotowaniach do roli. „Pracowaliśmy każdego dnia z Mandy Moore, przez bite dwa miesiące, ale dla mnie była to najlepsza część całego procesu. Brałam lekcje tańca, ale na potrzeby tego projektu musiałam nauczyć się nowych kroków i stylów!”, dodaje aktorka, podkreślając, że założeniem nie było osiągnięcie perfekcji ruchów. „Gramy biednych artystów, a nie wspaniałych tancerzy i zawodowych śpiewaków. Damien chciał, żeby nasze relacje miały coś z emocjonalnej surowości. Nawet jeśli choreografia była starannie zaplanowana, wszelkie małe potknięcia i naturalne zawahania były mile widziane na planie”.
Co daje Mii romans z Sebastianem? „Myślę, że oboje motywują się wzajemnie do robienia wszystkiego inaczej, do bycia bardziej kreatywnymi ludźmi”, wyznaje Emma Stone. „Najpiękniejszym prezentem, który daje jej Sebastian, jest szczere pytanie, dlaczego Mia nie tworzy własnych historii, w których mogłaby zagrać jako aktorka? Ona potrzebowała takiej zachęty, bo zapomniała, że w ogóle potrafi pisać ciekawe opowieści. Odwdzięcza się Sebastianowi otworzeniem go na nowe sposoby rozwijania swojego talentu i nie traktowania siebie tak serio. Gdyby nie ten związek, nigdy by się nie odważyli spróbować nowych rzeczy, które stały się dla nich nowym początkiem”, podkreśla aktorka. Chazelle wyjaśnia, że połączenie Emmy Stone i Ryana Goslinga to absolutna filmowa alchemia. „Doskonale się rozumieli i udało im się sprawić, że musical, gatunek z założenia mocno odrealniony, zszedł na ziemię i stał się bardziej ludzki. Niewielu jest obecnie aktorów, którzy potrafiliby tego dokonać, jednocześnie nie tracąc poczucia bycia gwiazdami filmowymi, które musiało wypełniać nasz film”, mówi reżyser „La La Land”. „W ich związku musiało być coś ujmującego, efektownego, buzującego. Jak w najlepszym szampanie”.
JOHN LEGEND: FILMOWY WYSTĘP Z PRZYTUPEM

W „La La Land” swoją pierwszą większą rolę filmową zagrał dziesięciokrotny laureat nagrody Grammy, nagrodzony Oscarem słynny piosenkarz i autor tekstów John Legend. Wokalista wcielił się w rolę Keitha, energicznego muzyka, który nakłania Sebastiana do przyłączenia się do jego odnoszącego coraz większe sukcesy zespołu The Messengers. W rezultacie Sebastian oddala się niestety od Mii. Legend napisał także słyszaną w filmie piosenkę „Start a Fire”, które w ekranowej rzeczywistości zapewnia zespołowi ogromną sławę. Producent Fred Berger wspomina, że z początku traktowali możliwość zatrudnienia kogoś takiego jak John Legend jako mrzonkę. „Nasz film opowiada o świecie, w którym ludzie spełniają swoje marzenia, więc sami pozwoliliśmy sobie na odrobinę fantazjowania. Jak się okazało, udało nam się namówić Johna do udziału w projekcie”, wyjaśnia z uśmiechem Berger. „Oczywiste było, że jest człowiekiem zapracowanym i rozchwytywanym, ale znalazł dla nas czas i zachwycił wszystkich swoją energią i pasją. To wspaniały i przemiły facet, który ciężko pracuje na swój sukces, co pasowało do naszego filmu”.
„Nie mieliśmy wątpliwości, że John poradzi sobie w sekwencjach muzycznych, jednakże w scenach aktorskich musiał stanąć naprzeciwko Ryana”, kontynuuje producent Berger. „Ale wyszło szydło z worka! John Legend ma naturalny talent i myślę, że już niedługo zobaczymy go w większej ilości aktorskich, nie tylko wokalnych, ról”. Artysta mówi, że związał się z projektem, by zaznać nowych wyzwań. „Wiedziałem, że ta rola, przypominająca w zasadzie to, co obecnie robię na co dzień, czyli tworzenie muzyki, może mi pomóc w postawieniu ważnych kroków w aktorstwie filmowym”, mówi Legend. „Cieszyłem się, że mogłem zagrać muzyka w produkcji z tak utalentowanym reżyserem i wspaniałymi aktorami”. Piosenkarza zafascynował również konflikt pomiędzy Keithem i Sebastianem, dotyczący dostosowywania się do wymogów nieustannie zmieniającej się kultury masowej. „Obaj kochają jazz, ale Keith uważa, że nie ma sensu wracać pamięcią do tradycji sprzed pięćdziesięciu lat, a o wiele lepiej wykorzystać własne umiejętności do tworzenia czegoś, co się spodoba współcześnie”, wyjaśnia Legend. „Sebastian ma inne zdanie, ale Keith ma nadzieję, że uda mu się skorzystać na talencie Sebastiana bez wikłania się w większe awantury”.
Legend wyjaśnia, że możliwość spotkania się na planie z Ryanem Goslingiem była dla niego wielką nagrodą, tym bardziej, że mieli zagrać w kilku ważnych filmowych scenach. „To jeden z najlepszych obecnie aktorów w całej branży, podszedłem więc do tego wyzwania z pokorą”, wspomina artysta. „Ryan był bardzo pomocny i otwarty na moje pomysły. Wspierał mnie i zachęcał do próbowania nowych rzeczy”. Napisanie utworu „Start a Fire” pomogło Johnowi jeszcze lepiej zrozumieć bohaterów „La La Land”. „Fajne jest to, że piosenka w pewien sposób odzwierciedla poszukiwania Sebastiana i Keitha, którzy próbują zrozumieć, jaką muzykę chcieliby grać”, mówi piosenkarz. „Sebastian musi podjąć także decyzję, na ile jest w stanie poświęcić swoje ideały i grać popowe melodie, jak dalece potrafi odstąpić od swojego marzenia o graniu muzyki, której niewiele osób chce w takiej formie słuchać”. Gosling uważa napisany przez kolegę z planu utwór za fenomenalny. „Ta piosenka mogła stanąć w opozycji do tego, o czym muzycznie opowiada La La Land, ale John był w stanie nadać jej przyjemnej współczesności i podkreślić dylematy targające moim  bohaterem. To świetny utwór, który zacznie po premierze żyć własnym życiem”.
Mając w obsadzie Ryana Goslinga, Emmę Stone oraz Johna Legenda, producenci wyruszyli na poszukiwania pozostałych aktorów, którzy mieli zapełnić stworzony przez Damiena Chazelle'a świat „La La Land”. Postawili na młodych, nieopatrzonych jeszcze wykonawców. W filmie zagrali Sonoya Mizuno („Ex Machina” Alexa Garlanda), Jessica Rothe („Parallels” Christophera Leone'a), Callie Hernandez („Blair Witch” Adama Wingarda) oraz Finn Wittrock („Niezłomny” Angeliny Jolie). W „La La Land” znalazło się również miejsce dla dwójki weteranów: Rosemarie DeWitt („Rachel wychodzi za mąż” Jonathana Demme'a) oraz J.K. Simmonsa (Oscar za „Whiplash”), który podjął po raz kolejny współpracę z Damienem Chazelle'em.
MELODIA I SŁOWA W „LA LA LAND”

O ile duszą „La La Land” są wspaniałe występy aktorskie, nawiązujące przyjemny dialog z klasykami srebrnego ekranu z połowy XX wieku, tak tętniącym sercem filmu stały się specjalnie napisane do niego piosenki. Pozwalają one osiągnąć z jednej strony większą płynność narracji, a z drugiej dodają całości, wszystkim monologom, dialogom i aktorskim popisom, niesamowitej atrakcyjności. Za napisanie słów, które miały uzupełniać się z muzyką skomponowaną przez Hurwitza, odpowiadali niezwykle popularni w świecie teatru Benj Pasek i Justin Paul. Wśród produkcji, w których wzięli udział, znalazły się takie hity jak „Dear Evan Hansen”, „A Christmas Story”, „Dogfight”, „James and the Giant Peach” oraz „Edge”. „La La Land” zaoferował duetowi twórców pierwszą okazję do pisania piosenek do filmu kinowego. Po spotkaniu przy pizzy podczas swojej podróży do Los Angeles, obaj muzycy byli gotowi na podjęcie wyzwania. „Zainfekowała nas ogromna energia oraz pasja Damiena i Justina, którzy chcieli złożyć hołd klasycznym ekranowym musicalom, a przy okazji stworzyć coś współczesnego, coś, co będzie miało znaczenie dla ludzi żyjących w XXI wieku”, wyjaśnia Paul.
„W dzisiejszych czasach niewielu artystów mierzy się z takim gatunkiem musicalu, a my zawsze chcieliśmy wziąć udział w tego typu klasycznym projekcie”, przyznaje Pasek. To musiało być przeznaczenie, szczególnie że po pizzy Pasek i Paul wrócili do mieszkania przyjaciela, u którego nocowali, a po drodze wpadli na Chazelle'a i Hurwitza. „Okazało się, że Justin mieszka w tym samym budynku”, wspomina Pasek. „Zapytał z uśmiechem, czy my aby czasem ich nie prześladujemy”, opowiada kompozytor. O żadnym śledzeniu nie było oczywiście mowy, ale cała czwórka uświadomiła sobie tamtego dnia, że myślą w bardzo podobny sposób i mają wiele wspólnego. Podobnie jak Chazelle, Pasek i Paul fascynowali się możliwością przekraczania granicy pomiędzy rzeczywistością a romantyczną fantazją. „Musi być w tym równowaga, która pozwoli ukazać trudy życia w dzisiejszym Los Angeles, ale także uchwycić radość dwójki osób dostających od losu okazję, by nareszcie zacząć spełniać swe marzenia”, podkreśla Justin Paul. „Osiągnięcie tej równowagi nie było łatwe, napisaliśmy wiele wersji piosenek i zamówiliśmy przy okazji mnóstwo niezdrowego żarcia na wynos, ale myślę, że udało się nam sprostać temu wyzwaniu”.
A jeśli już jesteśmy przy wyzwaniach, kolejnym było wpisanie do tekstów piosenek osobowości dwójki głównych bohaterów, marzycieli Sebastiana i Mii. „Sebastian ma w sobie coś kontrkulturowego, nie podąża za głównym nurtem, więc pisanie pod niego było naprawdę fajne, z kolei Mia to osoba szczera i szczodra, co wymagało zupełnie innego podejścia”, wyjaśnia Paul. „Gdy było już pewne, że wcielą się w nich Ryan Gosling i Emma Stone, skupiliśmy się także w swoich pomysłach na tym, co wnoszą do ról jako znani aktorzy”, kontynuuje Pasek. „Oboje mieli klasyczny urok i świetną chemię, a ich charyzmą i umiejętnościami można by obdzielić dziesięć innych produkcji. Dostaliśmy więc idealny materiał, z którym mogliśmy eksperymentować przy piosenkach”. Paul i Pasek inspirowali się również, co oczywiste, kompozycjami Hurwitza. „Było to bardzo orzeźwiające, bowiem prace Justina są niezwykle melodyczne. Stworzył muzykę, która nie jest ani pastiszowa, ani nie pasuje całkowicie do 2016 roku – funkcjonuje gdzieś pomiędzy tymi dwoma skrajnymi punktami, co sprawiło, że musieliśmy starać się jeszcze bardziej, żeby jej dorównać i nie zawieść pokładanych w nas oczekiwań”, kontynuuje Paul.
Gosling zakochał się w napisanych przez nich piosenkach do tego stopnia, że nie potrafił o nich zapomnieć na i poza planem. „Ćwiczyłem niektóre z nich na fortepianie przez trzy miesiące, po cztery godziny dziennie – w teorii powinienem być nimi zmęczony i nie chcieć ich więcej słyszeć”, śmieje się aktor wcielający się w Sebastiana. „Ale prawda jest taka, że za każdym razem, gdy je słyszę, coś się we mnie rusza, coś odżywa. Uważam, że są naprawdę przepiękne i pasują idealnie do filmu oraz śpiewających je postaci. Mieliśmy wielkie szczęście, że nad La La Land pracowali tak odważni i kreatywni artyści”, podkreśla Gosling. Dwie z piosenek – śpiewane przez Emmę Stone „Audition” oraz „City of Stars” – zostały wykonane na żywo na planie, aby zmusić aktorów do poczucia magii chwili. „Wyzwanie było ogromne, ale czułam od początku, że to najlepsze rozwiązanie i że dam radę”, mówi aktorka. „Nad La La Land pracowałam tuż po zakończeniu występów na scenie w Kabarecie, więc byłam świadoma tego, jak bardzo takie wykonania na żywo są wartościowe dla całej opowieści. Nawet jeśli głos ci się na chwilę załamie albo nie trafisz w odpowiednią nutę, w samym występie jest coś, czego nie da się odtworzyć”.
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